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HARCERSKA GAZETA 


OBOZOWE DZIENNIKARSTWO 


KATOWICE — (inf.wł.). Do Kiełkowic, 
ośrodka obozowego pszczyńskiego hufca 
przyjechali druhowie, którym marzy się 
dziennikarstwo. Patronat nad dwudzies- 
toosobowym obozem objęła redakcja ka- 
towickiego „Dziennika Zachodniego”. 
Młodzi adepci pióra, mikrofonu i kamery 
uczestniczą w zajęciach prowadzonych 
przez reporterów śląskich gazet, rozgłośni 
Polskiego Radia w Katowicach i Ośrodka 
Telewizyjnego w Katowicach. Pod ich fa- 
chowym kierunkiem przygotowują infor- 
macje i reportaże z obozów „Zamonitu”, 
„Klimczoka” i „Rodła”, które zamieszcza- 





ją co czwartek na specjalnej kolumnie 
„Dziennika Zachodniego”. Druhny i dru- 
howie dziennikarze interesują się również 
programem ochrony Jury Krakowsko- 
Częstochowskiej przed jej dalszą dewas- 
tacją, przeprowadzają wywiady z pracow- 
nikami Instytutu Kształtowania Środowi- 
ska i Jurajskiego Parku Krajobrazowego. 

W ramach kampanii „Pomagamy szko- 
le'" wspólnie z innymi remontują szkołę 
podstawową w Kiełkowicach, a także po- 
magają służbom leśnym. (kk) 


Fot. Jacek Tomeczek 


IPAAR 


„Harcerze z obozu dziennikarskiego w Kiełkowicach przygotowują relacje z wakacji 


NASTOLATKÓW 
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PRZYCHÓWEK 
W ŚLĄSKIM Z00 


w Chorzowskim Ogrodzie Zoologi- 
<znym przyszły ostatnio na świat troja- 
czki tygrysie i iwiątka bliźniaki. Wśród 
tegorocznego przychówku jest rów- 
nież antylopa brunatna. gnu, są dwie 
antylopy aland, zebra i tapir. 

Lada dzień maluchy będą na wybie- 
gach. 

(kk) 





napisz do WIT-ka. 


dych”! 


© Jadąc szosą E-12 z Warszawy, 
warto zatrzymać się 30 krn przed Bia- 
łymstokiem, spływając Narwią — kilka- 
faście kilometrów od ujścia Supraśli 
a kilka kilometrów przed miejscem 
gdzie Narew zasila Nereśl. Jedno 
miejsce to Jeżewo, drugie — Tykocin. 
Obie miejscowości związane są z Zyg- 
muntem Glogerem. 

„Z rodzinnego dworku w Jeżewie 
wyruszał 14-letni Zygmunt na swoje 
pierwsze etnograficzne zwiady. Cie- 
kaw wszystkiego dokumentował swo- 
je obserwacje rysunkami, zapisami 
obrzędów, pieśniami, gromadził „sta- 
rocie”. Zaczął przesyłać do pism infor- 
macje ze swoich wędrówek (WIT-ek 
też Was do tego namawia!). Pierwsza 
opublikowana informacja Glogera do- 
tyczyła pomnika Stefana Czarnieckie- 
go w Tykocinie. 

Młody Gloger wędrował lądem 
i szlakami wodnymi przede wszystkim 
przez ziemie rodzinne, nadwarciań- 
skie. Tak zaczynał późniejszy najwię- 
kszy połski etnograf, historyk, ar- 
cheolog. 

Będąc w Tykocinie, odwiedźcie mu- 
zeum jego imienia, aw Jeżewie powę- 
drujcie jego ścieżkami. Jeszcze stoi 
lamus i browar, które Gloger rysował. 
W Jeżewie pisał m.in. „Encyklopedię 
staropolską”, „Rok polski w życiu, tra- 
dycji i pieśni”. 





Byłeś... widziałeś... chcesz, aby inni to zobaczyli, poznali - 


Zbieramy „wakacyjne plotki” 6 niezwykłych miejscach, 
aa muzeach, atrakcyjnych trasach, mało znańych 


 EEAAMÓW O ać tea 
WIT-—ek w każdym wakacyjnym numerze „Świata Mło- 


A może z Jeżewa udacie się do Bia- 
łowieży? Taką wycieczkę odbył Zyg- 
munt Gloger z Henrykiem Sienkiewi- 
czem w 1882 roku. Obaj byli zachwy- 
ceni, 

Tym, którym się wydaje, że w ich 
miejscowościach, w ich okolicy nie 
ma nic ciekawego, nicgodnego uwagi 
WIT-ek poleca książkę Teresy Komo- 
rowskiej pt. „Gloger” (wyd. LSW). 

© Pomniki zwykle stawia się zasłu- 
żonym, ale bywają też pomniki zabaw- 
ne, mniej oficjalne, np. upamiętniają- 
ce bohaterów książek, legend. W Lon- 
dynie w Ogrodach Kenigston stoi po- 
sąg Piotrusia Pana słynnego z opo- 
wieści Jamesa Barrie'a, upowszech- 
nionego przez Walta Disneya. Za naj- 
piękniejszy pomnik świata uważa wie- 
lu niepozorną, zadumaną kopenha- 
ską syrenkę — tę z bajki H.Ch. Anderse- 
na. W Hołandii jest pomnik komisa- 
rza Maigretta, detektywa z powieści 
Georre'a Simenona. W Ciechocinku 
stoją pod parasolem Jaś i Małgosia... 
WIT-ek ciekaw jest kto i gdzie natrafi 
na inne „nieoficjalne” pomniki. Dajcie 
znać! 

© Ala Mróz z Obornik pod Pozna- 
niem zaprasza: „W moim małym 
miasteczku nie ma żadnego muzeum 
i niewiele jest do zwiedzania, ale 
Oborniki mają bardzo ciekawą histo- 
rię. Leżą u zbiegu trzech regionów: 


Wysoczyżny Gnieźnieńskiej, Wyso- 
czyzny Poznańskiej i Kotliny Gorzow- 
skiej na prawym wysokim brzegu 
Warty przy ujściu Wełny. 

„.W Obornikach zbadano 21 stano- 
wisk archeologicznych, znaleziono 
m.in. groby z okresu kultury łużyckiej, 
naczynia z okresu kultury pomorskiej 
i bardzo liczne przedmioty z epoki ka- 
miennej. Nawet w tym roku znalezio- 
no stare cmentarzysko. 

„„Na cyplu przy ujściu Wełny do 
Warty powstała osada a później ośro- 
dek grodowy. Z czasem Oborniki stały 
się ośrodkiem administracyjnym, 
miały nawet komorę celną. W XIII w. 
z grodu powstało miasto z placem tar- 
gowym. Tu w roku 1409 Władysław 
Jagiełło przyjmował posłów krzyżac- 
kich. 

„..Z burzliwych dziejów miasteczko 
wyszło z kilkoma zabytkami: na placu 
targowym dom z połowy XIX w. (pod 
numerem 8), z początku naszego wie- 
ku secesyjne domy (numery od 14 do 
18), pozostałości po barokowym kla- 
sztorze franciszkańskim, gotycki koś- 
ciół z XVI, kościół św. Krzyża z XVIll w. 
i z tegoż wieku brama... 

Oborniki są małe ale... bardzo ład- 
ne. 20% miasteczka zajmuje las, który 
łączy sięz Puszczą Notecką. Jest rzeka, 
kąpielisko..." 





„ZIMA STULECIA” 
W ANTARKTYCE 


„GŁOS WYBRZEŻA”. Gdy w Euro- 
pie panują upały, w Antarktyce jest 
pełnia zimy. Jak informuje w depeszy 
radiowej kierownik polskiej stacji po- 
larnej na Wyspie Króla Jerzego, w za- 
chodniej Antarktyce tegoroczna zima 
jest wyjątkowo ciężka. Występują sil- 
ne wiatry i bardzo obfite opady śnie- 
gu. Przez cały czas temperatura utrzy- 
muje się poniżej minus 20 st. Całkowi- 
cie zamarzła Zatoka Admiralicji, nad 
którą położona jest polska stacja. 


Nasi polarnicy czują się dobrze. Sta- 
cja pracuje normalnie, chociaż trzeba 
było nieco modyfikować plan badań. 
Trudne warunki atmosferyczne unie- 
możliwiają prowadzenie badań tere- 
nowych zarówno na morzu, jak i na 
lądzie. Praca koncentruje się więc 
w bogato wyposażonych iaborato- 
riach stacji. 


o 7.20 codziennie od poniedziałku do piątku — Rozgłośnia 
Harcerska 

5.VIII o 10,00 w cyklu „Może przeczytasz” — „Księga stra- 
chów” wg Zb. Nienackiego 

6.VIII o 13.00 — „Ludzie i ich pasje”, audycja pt „Historia 
odczytana z pieczęci” (uwaga, zastępy Zwiadowców realizują- 
ce zadanie „Kryptonim Klio”.) 

7.VIII o 10.00 „Sukienka balowa” słuchowisko wg B. Prusa 

0 16.30 w cyklu „Żart, humor, parodia” — „O kocie na płocie 
czyli historie dła dzieci i dorosłych” 

o 18.50 w cyklu „Dziś pytanie — dziś odpowiedź” temat: 
Zwierzęta w domu. Bardzo ważne rady wakacyjne! 

W niedzielę 10.VIII o 14.45 — audycja pt. „Słoneczny pisarz”, 
ao 15.00 wg K. Makuszyńskiego („Słoneczny pisarz”!) słucho- 
wisko: „Panna z mokrą głową” 

W poniedziałek 11.VIII o 16.30 słuchamy „Pana Tadeusza”! 
(„Poeta zaprasza na koncert") 





ZAGRANICZNE 


„Tysiącłatki” podczas diego ze swoich występów 


KATOWICE (Inf.wł.). Harcerski osiedlowy zespół 
artystyczny „Tysiąclatki”, działający przy Spółdziel- 
ni Mieszkaniowej „Piast” w Katowicach, wyjechał 
w połowie lipca na gościnne występy do Ostrawy. 

Prawie setka roztańczonych i rozśpiewanych dzie- 
wcząt i chłopców ma w swoim repertuarze piosenki 
harcerskie i tańce hiszpańskie, rosyjskie, polskie, 
w stylu country i... disco. Ubrani w piękne, barwne 
stroje, które są dziełem ich rodziców, budzą powsze- 
chny zachwyt. Każdy z członków zespołu potrafi 
dodatkowo grać na jakimś instrumencie lub upra- 
wiać pantomimę. Taki warunek postawiła swoim 





WYSTĘPY „TYSIĄ 


CLATEK” 





podopiecznym Barbara Bańska — prowadząca 
„Tysiąclatki” już od 14 lat. O poziomie artystycznym 
zespołu świadczą wyróżnienia i nagrody uzyskane 
podczas licznych wojewódzkich i ogólnopolskich 
przeglądów i konkursów piosenki harcerskiej. Swoje 
programy prezentowali również za granicą — na 
Węgrzech i w NRD, gdzie podobnie jak w kraju ich 
występy cieszyły się ogromnym powodzeniem. 
Katowickim „„Tysiąclatkom” życzymy udanych: 
występów i niezapomnianych - przeżyć ze spotkań 
z czechosłowackimi pionierami. (kk) 
Fot. Józef Makal 


Wakacje z latawcem po raz drugi (6) 





DZE imprezy łatawcowe są okaz- 
ją do wymiany doświadczeń. Można 
tutaj bezpośrednio zapoznać się z kon- 
strukcjami _ najlepszych _ zawodników. 
Można również podpatrywać sposoby 
obsługi latawców przy starcie. 

Oto cztery latawce, które sfotografowa- 
no w ostatnich latach na naszych impre- 
zach. 

1 - klasyczny latawiec skrzynkowy Har- 
grawe o unowocześnionym nieco ukła- 
dzie. Dodano dwie pary skrzydełek o trój- 
kątnym obrysie, a także dwie szczeliny 
w komorach latawca. Konstrukcja drew- 


niana, a pokrycie papierowe. Jak widać 
na zdjęciu, każda komora została wzmoc- 
niona trzema rozpórkami wzajemnie 
skrzyżowanymi. Uzdę tworzą cztery linki. 
Długość latawca 1000 mm, rozpiętość 
1000 mm, wysokość komory 400 mm, 
rozpiętość małych skrzydeł ok. 400 mm. 
2 - Latawiec skrzynkowy, którego ko- 
„mory ustawione są nie prostopadle, jak 
w wyżej opisywanym, a po przekątnej. 
Latawiec o takim układzie płaszczyzn noś- 
nych — skrzynek jest bardzo stateczny 
w locie. Do dwóch podłużnie przytwier- 
dzono dwie płaszczyzny tworzące skrzy- 
dła latawca. Listwy o przekroju 10 x 10 
mm. Pokrycie papierowe. Długość lataw- 
ca 1200 mm, wymiar komory 400 x 400 
mm. Uzda zamocowana jest w dwóch 
punktach do przednich krawędzi skrzy- 
nek. Latawiec tego typu musi być wyko- 
nany jako konstrukcja bardzo lekka i wy- 
trzymała na uszkodzenia, szczególnie 
podczas lotu przy silnym wietrze. Skrzyn- 


ki zatem są dodatkowo wzmocnione dwo- 
ma rozpórkami drewnianymi 'i cięgłami 
linkowymi biegnącymi wzdłuż kadłuba. 

3 — Co by się stało, gdyby tak połączyć 
ze sobą dwa latawce skrzynkowe? Wów- 
czas otrzymać można konstrukcję, którą 
pokazano na zdjęciu. Pomysł dobry, cho- 
ciaż nienowy. Konstrukcja efektowna, 
a latawiec o zwiększonych powierzch- 
niach nośnych nawet lata lepiej niż układ 
pojedynczy. Długość łatawca ok. 1200 
mm. Rozmiar komór 300 x 300 mm. Oba 
latawce połączone są małymi płaszczyz- 
nami utworzonymi z przedłużonych roz- 
pórek. Uzda 4. linkowa. Pokrycie skrzynek 
— papierowe. 

4 = Tym razem konstruktor latawca po- 
stanowił swój statek upodobnić nieco do 
niegdyś budowanych samołotów. Dwa 
całkowicie pokryte skrzydła tworzą dużą 
skrzynkę przednią, a trójkątnie ukształto- 
wany tył kadłuba tworzy skrzynkę tylną. 
Układ oryginalny, jednak bardziej do- 








świadczalny. Latawiec pokazany na zdję- 
ciu miał w zasobniku widocznym pod 
kadłubem umieszczone ulotki. Warto do- 
dać, że za dodatkowe i interesujące wypo- 
sażenie latawca otrzymuje się dodatkowe 
punkty w imprezach latawcowych. 


PAWEŁ ELSZTEIN 
Zdjęcia: Bernard Koszewski 


PRZYPO- 
MINAMY 


„„ZOŚKĘ” 


Ge 50-gramowy (może 
być z ołowiu lub innego meta- 
lu), owijamy miękkim materiałem 
z frędzlami i zawiązujemy cienkim 
sznurkiem lub drucikiem, To bę- 
dzie „Zośka”. Jako ciężarek móże 
też posłużyć kamyk lub formowa- 
ne z ołowiu ciężarki z dziurkami 
(można je nabyć w sklepach węd- 
karskich — cena około 10 zł). Przez 
dziurki przeciągamy pasma we- 
łnianej włóczki, tak, aby utworzył 
się puchaty pomponik. 

Zabawa polega na podbijaniu 
ciężarka („Zośki”) bez skuszenia, 
tzn. bez spadnięcia ciężarka na zie- 
mię — jak najwięcej razy... Począt- 
kujący podbijają średnio 10 razy 
bez skuszenia, zaawansowanym 
udaje się 20 razy, a dla mistrzów 
i 30 razy jest fraszką. Co więcej, 
kiedy prawie 30 lat temu „Świat 
Młodych” ogłosił konkurs na mis- 
trza „Zośki”” — najlepsi zawodnicy 
potrafili — aż wierzyć się nie chce — 
podbijać ciężarek, bez skuszenia, 
kilkaset razy. Żeby było śmieszniej 
(efektowniej i trudniej) podbijali 
ciężarek na zmianę stopą lewą 
i prawą, wewnętrzną stroną stopy 
i zewnętrzną, czubkiem buta i pię- 
tą, ba, przerzucali go nad głową. 


* Podobno znalazł się nawet mistrz, 
który podbijał „Zośkę” z zawiąza- 


nymi oczami! Kto dzisiaj to potrafi? 


Nie_rezygnujcie kiedy pierwsze 


próby będą mało udane. Trening 
czyni cuda. A swoją drogą uważa- 
my, że „Zośka” jest wspaniałym 
ćwiczeniem dla piłkarzy. 

W „Zośkę” grywają namiętnie 
Chińczycy. Oglądaliście zapewne 
w telewizyjnym Jarmarku, w pro- 
gramach sportowych „Zośkę” 
w wydaniu chińskim — akrobatycz- 
ne wręcz wyczyny zawodników, 
nieprawdopodobna szybkość 
przebijanego przez siatkę ciężarka. 
Postaramy się zdobyć przepisy gry 
(mamy obiecane!), a na razie — 
ćwiczcie podbijanie! 


ZAPROSILI NAS... 


© Okręgowe Przedsiębiorstwo Rozpowszechniania Filmów na XI Festi- 
wal Polskich Filmów Fabularnych, który odbędzie się w Gdańsku w dniach 
8-15 września br. W programie Festiwału przewidziany jest konkursowy 
przegląd filmów fabularnych kinowych i telewizyjnych oraz spotkania 
z publicznością Wybrzeża w kinach i zakładach pracy. 

© Warszawski Teatr na Targówku na spektakl „Przygody Cipollina”. 

© Zarząd Oddziału Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawcze- 
go w Golubiu-Dobrzyniu na Jubileuszowy X Wielki Turniej Rycerski na 
Zamku Golubskim. Turniej był organizowany dla przypomnienia historii 
i wspaniałych dziejów oręża polskiego, a także dla uczczenia wielkiej 
wiktorii grunwaldzkiej i Święta Odrodzenia Polski. 





R dka „ŚM” 2ASy: Gionznmaneai " 


_ pią” redakcję listami. — 


lepiej o tym nie przypominać, 





Sztab NAL 


przypomina: 
UWAGA, 
ZWIADOWCY! 


Czy  realizujecie zadanie 
„„Scena na podwórku”? 

© Lato to świetna pora na 
muzykowanie. Nauczcie się 
przynajmniej jednej nowej pio- 
senki (skorzystajcie z pomocy 
radiowego „Wakacyjnego 
śpiewnika” — w każdą środę 
o 10.00 w pr. IV PR), zbudujcie 





sobie proste instrumenty mu- 
zyczne (zdolni grają Bacha na 
grzebieniu!). 

© Spróbujcie zorganizować 
teatrzyk dia młodszych, dla ko- 
legów, dla dorosłych. 





Nasz patent 


TEATRZYK 
SKARPETKOWO- RĘKAWICZKOWY 


Stara rękawiczka, skarpetka 
z dziurą na pięcie, guzik, kora- 
lik, łatka, szmatka i już są akto- 
rzy do naszego teatrzyku. Po 
prostu z byle czego można wy- 
czarować kukiełkowy świat. 

Magda Jasny wymyśliła papu- 
gę (bardzo skrzekliwa, zarozu- 
miała rękawiczka pięciopalczas- 
ta), słonia-skarpetkę zakłopota- 
nego zapominalskiego i panka- 
sobiepanka, który robi miny 
i rusza nosem, a jest po prostu 
rękawiczką z jednym paluchem. 
Ten palec to nos panka. 

Nie ma potrzeby szczegóło- 
wo opisywać poszczególnych 
kukiełek — rysunki chyba wszys- 
tko wyjaśniają. Zwróćcie jedy- 
nie uwagę na dziób papugi — 
uszyty osobno i doszyty do rę- 
kawiczki tak, aby w jego dolną 


1 


część można było wtożyć kciuk. 
Górną część dzioba trzeba wy- 
pchać watą, aby się nie defaso- 
nował. Oczy papugi będą bar- 
dziej wyraziste jeśli będą wy- 
pukłe — też je można wypchać. 

Te pacynki będą bardzo wy- 
raziste dzięki umiejętnemu uło- 
żeniu dłoni iwłaściwym ruchom 
całej ręki. 

Scena dla pacynek może być 
absolutnie wszędzie i z wszyst- 
kiego -— ze stołu, z trzepaka, 
z koca zawieszonego między 
drzewami. Takie pacynki rów- 
nie dobrze obywają się bez sce- 
ny - lubią siedzieć na ręku 
i „rozmawiać” z kukiełkarzem, 
przytulać się do niego, zaglądać 
mu w oczy. A szczególnie za- 
bawnie „się kłócą”. 

Spróbujcie! 








ZAWIADOMIENIE 


Meldunki — zarówno pierw- 
szy o gotowości do działania 
jak i drugi zawiadamiający o za- 
kończeniu działalności zastępu 
NAL — przesyłajcie tylko do 
swoich macierżystych Komend 


Hufców. W Komendzie Hufca 
są wzory tych meldunków, 
a także „Dzienniki Ekspedycji 
Lata Zwiadowców” z propozy- 
cjami zadań! 


KAPRYŚNA URODA KAMIENNYCH BRYŁ 


Nazwa „agat pochodzi znad 
rzeki Achates na Sycylii, gdzie znaj- 
3 dują się znane na całym świecie 


rzeźby w kształcie medalionu, tzw. __ sób -zabarwiano je na czarno, po- 
ś ze jednak dekoracyjne, 


gemma, umiejętnie wykorzystując 

przy tym ich budowę, Na przykład 
na na bialej wstędze ryto twarz i dio- 
nie, a na czarnej włocy.i i ubranie 


Hasło na najbliższe i Do 


wiele odmian agatów: wstęgowe, 
gwiaździste, obłoczkowe, koralo- 
we, kropkowane... 

W naszym kraju agaty występują 
w większych ilościach w regionie 
dolnośląskim. Najpiękniejsze oka- 
zy spotkać można w Górach Kacza- 
wskich w okolicach wego Koś- 
cioła, Płyczek oraz Lwówka Śląskie- 


SR pk widóak A SEE 
-niach, które noszą nazwy: Góra 
Mogiła i Góra Pleban. W Górach 
Kamiennych wzorzyste kamienie. 


znależć można w pobliżu Wienia 


- oraz Lubiechowa, a także w okoli- 


ne tereny znajdują się w pobliżu 
miejscowości Rudna, Alwernia, Re- 
gulice, Krzeszowice w wojewódz- 
twie krakowskim. 

Agaty spotkać można także 
w żwirach i piaskach płynących 
w tych okolicach rzek i potoków. 
Dość trudno je odróżnić od zwy- 


A m 
z  ojakjażcó: kielich św. Wojcie- 


cha, który pochodzi z IX łub X wie- 


ku. Bogatą kolekcję tych kamieni 
posiadał król Zygmunt August. 
W Wilanowie znajduje się sekreta- 
rzyk Jana lil Sobieskiego ozdobio- 
ny m.in. mozaiką z wzorzystych 
agatów. 

W Instytucie Szkła i Ceramiki 
w Warszawie udało się wyproduko- 
wać tworzywo szklano-krystaliczne 
o właściwościach fizykochemicz- 
nych zbliżonych 'do agatu. Nazwa- 
no je agalitem. Syntetyczny kamień 
nie dorównuje jednak urodą natu- 
ralnym tworom przyrody, i wyko- 
rzystuje się go jedynie do produkcji 
naczyń w pracowniach chemicz- 


nych. (jo) 
Fot. Justyn Opara 


_ W dawnych wiekach wierzo- 
no, że amulet z agatu strzegł 
swego właściciela przed śmier- 
cionośnym ukąszeniem żmii 
i skorpiona. Poza tym posiada- 


(91) MOSHVAS 
ZEAZWENYŚTCZE PNAEAJ 


© wacyjnej zawiązujociy pod pach: 
mi. delikwenta węzeł tatrzański y 
skrajny (patrz rys. A), a na drugim - 
czkę nie zaciągającą się. (rys. B) 
„poręczową”' linę mostu. Drugi ko- 
_niec linki od kluczki musi być na 
R a CZAS 


Potrzebny” jak dziura” 
w. moście_.ale nasź matpi - 
most dzidr niema” 


_się stopami z liny pomostu, puści 
__- się rękami liny-poręczy i zawiśnia 


2 Patelcie lu rondel z długim 
"uchwytem niewygodnie jest 
trzymać w ręce przez cały czas — 


ABC GRZYBIARZA 
część il 


Grzyby nieb ezpieczn = 


Niebezpieczne — to znaczy: albo 
zdecydowanie trujące, albo działa- 
nie trujące podejrzane, albo takie, 
które same przez się są niegroźne 
czy wręcz jadalne, ale łatwe do 
pomyłlenia z trującymi. A oto grzy- 
by, których z powyższych powo- 

- dów nie należy zbierać — od lewej: 

© MUCHOMOR  SROMOTNI- 
KOWY. Najbardziej niebezpieczny 
grzyb świata! Śmiertelnie trujący! 
Do śmiertelnego zatrucia wystar- 
czy już 20-30 g tego grzyba. Goto- 
wanie czy smażenie nie czyni go 
mniej trującym! Zawiera kilka bar- 
dzo toksycznych substancji. Zatru- 
cie nim jesttym bardziej niebezpie- 
czne — że przebiega podstępnie 
i może się ujawnić dopiero po kil- 
kunastu, a nawet po | 


wy. Niby wszyscy wiedzą że mu- 


chomory są trujące, ale... Młoae 
muchomory sromotnikowe są nie- 
co podobne dó młodych pieczarek. 
Poza tym — muchomor ten może 
być pomylony z gołąbkiem zielo- 
nawym (obok). Od pieczarki różni 
się muchomor białymi blaszkami 
kapelusza i obecnością wyraźnej, 
cebulkowatej pochwy u _ dołu 
trzonu. 

W Polsce występuje wiele ga- 
tunków muchomorów. Na ogół 
trujące, choć niektóre bywają zali- 
czone nawet do jadalnych. lepiej 
jednak żadnych nie zbierać, a na- 
wet nie dotykać! ; 

© GOŁĄBEK ZIELONAWY. 
Smaczny grzyb Ay: ale! iepez: 


pomylenia goz muchomorem sro- 8 
motnikowym. Różni się od niego. 


inej części trzonu. Ma trzon krótszy. 
i bardziej DAY: niż mu- 


chomor. 

Rośnie u nas wiele gatunków. 
gołąbków, o rozmaitych barwach 
kapeluszy. Jedne są smaczne i ja- 


_Wtym celu n krótkiej lince aseku- - 


dalne, inne podejrzewane o właś- 
ciwości trujące. Lepiej więc od go- 
łąbków trzymać się z daleka! 

© BOROWIK SZATAŃSKI. 
Obok jadalnych, cenionych — roś- 
nie u nas kilka gatunków borowi- 
ków niejadalnych. Trujący — zwła- 
szcza na surowo — jest borowik 
szatański. Należy on jednak do 
grzybów b. rzadkich. Często zbiera- 
cze nazywają „szatanami” inne 
niejadalne, a pospolite gatunki bo- 
rowików, takich jak b. grubotrzo- 
nowy, ceglastopory ponury. Nie są 
one trujące, ate na ogół mają gorz- 
ki smak. Niektóre też wyróżniają 
sió tym, że-po przekrojeniu ich 
miąższ niebieszczeje łub sinieje. 
Żadnego z tych grzybów nie należy 
zbierać. Uwaga! Skosztowanie na- 


_wet małego kawakła borowika sza- 


tańskiego asy się wielogodzin- 


szczęście łatwy: "do rozpoznania. 


tym, że niemożliwe jest pokony- 


wanie takiego 


jednolinowego 


ż mostu nogami do przodu — przeko- 


nacie się sami. 


solidnie RzAKiCzyĆ 
przechodzenie mostu (najpierw 


dla p 


ności na ubezpieczającej ; 


1), by i w tym traperskim 


mistrzostwo... 


© TĘGOSKÓR. Ten kulisty 
grzyb jest czasem mylnie uważany 
za trufłę. Do ususzenia ma aroma- 
tyczną woń, więc bywa używany 
jako przyprawa, ale często kończy 
się to dla biesiadników niewesoło. 
Jest to bowiem grzyb zdecydowa- 


nie, choć niezbyt trujący!. 


do smacznego mieczaja ry- 


Od rydza różni się wło- 
«brzegiem kapelusza (na- 
zwa!) oraz tym, że mieczko wydzie- 
lające się z grzyba nie jestpomara- 
ńczowe, ale białe i dotego piekące. 
Rośnie najczęściej pod brzozami. 


niczeniu osiągnąć pewne 


przygotowywania potrawy nad 

ogniskiem. Doskonale pomoże 
"nam wbita w ziemię tuż przy 
ognisku „proca”' z suchej gałę- 
której oprzemy rękojeść 


- pateli 


tak, jak widzicie na ry- 


sunku. Nawet na traperskiej 


ścieżce trzeba stosować różne 


usprawnienia ułatwiające nie- 
zbędne działania. A może na 


ścieżce szczególnie... 


Jak uniknąć zatrucia? 
%_Nie zbierać żadnych grzybow nieznanych! 
%_Nie jeść żadnych dziko rosnących grzybów na surowo! Nawet najlep- 
sze — dobrze ugotować. Nie piec na ognisku! 
% Myćgrzyby przed użyciem! Zdarza się wszakże, że zatrucie następuje 
na skutek wysypu zarodników jakiegoś innegi trującego grzyba. Mogliśmy je 


przynieść w koszyku wraz z dobrymi grzybami 


%_ Nie przechowywać surowych grzybów do jutra! Od razu umyć i cho- 


ciaż zagotować albo rozpocząć suszenie. 


%_ Nie przetrzymywać potraw z grzybów. Spożywać tylko świeże. 
ok Postarać się przed grzybobraniem o atlas! 


W razie zatrucia... 
* jak najszybciej umieścić chorego w szpitalu. 
%_ Nim nadejdzie pomoc lekarska wywołać wymioty, podając zatrutemu 


"np. ciepłą mocno osoloną wodę. Zwracane resztki grzybów, jak i pozostałe 
'w naczyniach resztki potrawy zachować do zbadania. 


- * Niepodawać samemu żadnych leków — raczej zaszkodzi, niż pomoże! 








„„Marco Antonelli — wprost go uwielbiam. Podobno 
gościł w Warszawie. Był w niedzielnym Studio-1. Jak 
żałowałam, że nie mogłam Go zobaczyć! Tak mało 
o Nim wiem, a chciałabym wiedzieć wszystko — 
proszę, napiszcie coś o Marco”. 


„Świat Młodych”: — Cie- 
szysz się u nas sporym „wzię- 
ciem”, szczególnie wśród 
dziewcząt... i co Ty na to? 


Marco Antonelli: — Będę nie- 
skromny i powiem, że dla mnie 
— zarówno jako dla piosenka- 
rza, jak i młodego mężczyzny — 
jest to bardzo miłe. Myślę, że 
dziewczyny nie lubiłyby mnie 
tak bardzo, gdyby nie podobały 
się im moje piosenki. 


„= Czytelnicy domagają się 
szczegółów z Twojego życia — 
Opowiedz jak się zaczęła Two- 
ja kariera piosenkarska?... 


-.Lubiłem śpiewać od 
wczesnego dzieciństwa i może 
to śmieszne co powiem, ale 
właśnie wtedy, gdy byłem ma- 
łym chłopcem, często mój 
płacz przeradzał się w śpiew. 


— A później?... 


— Później też śpiewałem. 
Mając dziesięć lat nagrałem 
swój pierwszy singel, a jako 
czternastolatek zająłem pierw- 
sze miejsce na festiwalu pio- 
senki w Neapolu. Otrzymałem 
też roczne stypendium liryczne 
w Operze San Carlo w Neapolu. 


— Czy można zaryzykować 
stwierdzenie, że byłeś „cu- 
downym dzieckiem”? 


— Nie, nie. Byłem zwyczaj- 
nym chłopakiem, który lubił 
śpiewać i o żadnej „cudownoś- 
ci! nie może być mowy. Gra- 
łem nawet — jak większość mo- 
ich rówieśników — w piłkę noż- 
ną i to w drużynie młodzików. 
Koledzy często żartowali i mó- 
wili: „Ty, Marco, lepiej grasz 
niż śpiewasz” ... Po powrocie 
z wojska, mając 21 lat, wyda- 


Gosia 


łem swój pierwszy longplay. 
Później poznałem pana Rivera- 
Strzeleckiego — mojego impre- 
sario, z którym pojechałem do 
Sopotu. (Impresario — p. River 
dodaje: Mamy niespodziankę — 
niedługo będzie można zoba- 
czyć jak Antonelli gra w piłkę, 
bo reprezentacja artystów wło- 
skich rozegra mecz piłki nożnej 
z reprezentacją artystów pol- 
skich). 


'— I tak zaczęła się Twoja pol- 


— Uważam, że po Sopocie 
jestem w Polsce trochę znany. 


— W Sopocie  śpiewałeś 
„Frontierę” z Haliną Benedyk. 
To bardzo ładna dziewczyna, 
a Ty podobno kochasz polskie 
dziewczyny. Czy przypadkiem 
w najbliższym czasie nie za- 
brzmi marsz Mendelssohna? 


— To rzeczywiście bardzo 
ładna dziewczyna, ale nasze 
drogi rozeszły się po festiwalu. 
Spotkaliśmy się z Haliną na 
dwa dni przed festiwalem 
w Sopocie, później były jeszcze 
wspólne występy pofestiwalo- 
we i to już wszystko, i to już 
koniec. 


— A gdybyście się znów 
spotkali, żeby razem śpiewać — 
wyobrażasz sobie jaka to była- 
by sensacja! 


- Może... 


— Skoro już zaczęliśmy mó- 
wić o dziewczynach, a zauwa- 
żyłam, że często o nich mówisz 
w swoich wywiadach, pozos- 
tańmy przez chwilę przy tym 
temacie. 


= Czy to takie dziwne? Jes- 
tem młodym chłopakiem i to 


chyba naturalne, że podobają 
mi się dziewczyny, a w Polsce 
jest wiele ładnych — od razu-to 
zauważyłem. Są przy tym bar- 
dzo uczuciowe, tak jak i neapo- 
litanki. 

— A jakie dziewczyny podo- 
bają Ci się szczególnie? Na co 
zwracasz uwagę? 


— Szczerze mówiąc nie mam 
określonego typu urody. Moja 


dziewczyna musi mieć charak- 
ter — powinna być szczera, 
z temperamentem, umieć po- 
dejmować decyzje. 


— Marco, a czy masz dziew- 
czynę? Czy jest właśnie taka? 
Powiedz coś o niej. 

— Nie wiem czy mam, bo nie 
było mnie już miesiąc we Wło- 
szech... Ma na imię Anna, jest 





brunetką i więcej nic nie po- 
wiem. Człowiek nie może od- 
krywać się publicznie tak do 
końca, musi pozostać pewien 
margines prywatności. 


— Dosyć pracowicie spę- 
dzasz czas w Polsce. Wiem 
o twoim udziale w kilku pro- 
gramach telewizyjnych, nagra- 
niach itp. Jak zatem spędzasz 


wolny czas — co robisz, żeby 
zregenerować siły. 


— W wolnych chwilach lubię 
słuchać muzyki, piosenek 
w wykonaniu Michaela Jackso- 
na, Steve Wondera i George'a 
Michaela. Nie lubię głośnej 
muzyki — heavy metalu i rocka, 
nie łubię też dyskotek, bo taka 
muzyka tam króluje. Jeśli już 
jestem w dyskotece, to w roli 
obserwatora. Lubię również 
spotykać się z przyjaciółmi 
w kameralnym gronie, a nade 
wszystko uwielbiam prowadzić 
samochód — zawsze z dziew- 
czyną u boku. Szaleję za szybką 
jazdą. Jazda dobrym samocho- 
dem, takim jak Nissan-patrol 
czy Alfa Romeo, to prawdziwa 
frajda. 


— A jak według Ciebie tań- 
czą Polki? 


— Och z ogromnym tempe- 
ramentem. To dziwne, ale tem- 
peramentem w tańcu przewyż- 
szają Włoszki. 


— Nie chciałabym być złośli- 


| wa, ale jak byłeś poprzednio 


w Polsce, to wydaleś mi się 
szczupiejszy. 


| szerzącej 
| A młodzież polska? — zauważy- 
| łem od razu, że jest bardzo ko- 


— ińiesiąc _wypoczywałem 
i stąd te dodatkowe kilogramy, 
ile w Sopocie będę już 
w formie. 


— Bywasz teraz często 
w Polsce, w dodatku jesteś do- 
brym obserwatorem, więc 
spróbuj scharakteryzować pol- 
ską młodzież, czym się różni od 

łoskiej? 

— Myślę, że młodzież jestpo- 
dobna do siebie na całym świe- 
cie. Teraz, w dobie szybkiego 
przekazu informacji nie ma 
wielkich różnic — ubiera się po- 
dobnie, ma podobne zaintere- 
sowania i słucha tej samej mu- 
zyki. Młodzież włoska ma wię- 
cej możliwości niemal w każdej 
dziedzinie — rozrywki, mody, 
spędzania wolnego czasu, wy- 
jazdów itp. Ma wiele rzeczy da- 
nych po prostu, jak gdyby z na- 
tury. Jest to chyba w jakimś 


| stopniu też powodem nudy, 


zblazowania, a co za tymidzie— 
się _ demoralizacji. 


munikatywna, spontaniczna 
i szczera. Podoba mi się jej po- 
mysłowość i kultura — mam na 
myśli zachowanie. 


— Jeszcze trochę i będzie 
laurka. Czy naprawdę nie ma 
nic, co Cię u nas irytuje? 


— Bardzo mnie dziwi, że nie- 
którzy piją dużo alkoholu.Częs- 


Wszystkim czytelnikom „Świata Młody: 


i przyjaźnią Marco Antonelli 


12 wielk > 





_ DZIECI DRUHA WAC 


Założyciel zespołu „Dzieci Płocka”, kawaler Orderu Uśmie- 
chu — druh harcmistrz PL Wacław Milke 





W pokoiku na drugim piętrze domu 

przy ulicy Tumskiej w Płocku 
drzwi nie zamykają się od rana dowieczo- 
ra. Stale ktoś ma tu do załatwienia jakieś 
sprawy. Wewnątrz też gorąca atmosfera. 
Mnóstwo tu zdjęć, kronik, teczek zawiera- 
jących różnego rodzaju dokumenty; w tej 
gmatwaninie stale ktoś czegoś szuka, ktoś 
inny próbuje uporządkować, następny 
znów rozgrzebuje i tak bez przerwy. Goś- 
cie, interesanci, także „swoi” „mający tu 
coś do załatwienia; mylą się szkłanki 
z herbatą, czasami imiona, jedne rzeczy 
giną, inne się znajdują. Nie ma czasu na 
sprzątanie tego bałaganu, nie ma też ko- 
mnu sprzątnąć, bo pani, do której obowiąz- 
ków ta praca należy, w ogólnym rozgar- 
diaszu... spadła z drabiny i jest nazwolnie- 
niu lekarskim. 

Trudno się jednak dziwić temu wszyst- 
kiernu: rzadko przecież obchodzi się takie 
jubileusze jak ten.... 

Zaczęło Się to wszystko czterdzieści lat 





Dziewczętom — urody, chłopcom — part- 
nerek, wszystkim zaś dużych umiejęt- 
ności zazdroszczą wszyscy, nawet nie- 
chętnie chwalący innych Szkoci 


temu, gdy po wojnie wrócił do Płocka 
druh Wacław Milke. Harcerzem był jesz- 
cze przed 1939 rokiem, potem podczas 
okupacji rozpoczął działalność konspira- 
cyjną, którą przypłacił pięcioma latami ” 
spędzonymi w obozie koncentracyjnym. 

Po odzyskaniu wolności natychmiast 
założył harcerski mundur. W „Macho- 
wiance” — gimnazjum im. Stanisława Ma- 
łachowskiego zebrał wokół siebie grupę 
takich samych jak on zapaleńców. Łączyło 
ich zamiłowanie do sztuki, toteż szybko 
zdecydowali, że zostaną drużyną artysty- 
czną. Na program ich koncertów składały 
się nie tylko piosenki harcerskie. Przed- 
stawiali obrzędy ludowe, pieśni patrioty- 
czne, tańce narodowe. Dawali też przed- 
stawienia teatralne. W płockim kinie 
„Przedwiośnie” osiemnaście razy wysta- 
wiali „Zapusty staropolskie”. Podczas 
każdego spektaklu sala mieszcząca około 
tysiąca osób pękała w szwach. 


OD GRUZÓW 
DO ROYAL ALBERT HALL 


m 

Rok 1947. Drużyna wyjeżdża na swój 
pierwszy obóz. Zamiast beztrosko y wypo- 
czywać pod namiotami, wędłują po Zie- 
miach Odzyskanych ze swoimi „Ząpusta- 


to zastanawiam się nad tym 
i nie znajduję powodu, dla któ- 
rego te się robi w takim 
stopfiig, ć k 

— Wspomniałeś o modzie — 
czy w tej dziedzinie ulica 
w Rzymie czy Neapolu bardzo 
różni się od ulicy w War- 
szawie? 

— Nie, niespecjalnie. Widzę 
zawsze na ulicach Warszawy 
mnóstwo roześmianych dziew- 
cząt, ubranych modnie i koloro- 
wo. Moda we Włoszech jest ba- 
rdzo wyrafinowana — np. już 
bardzo młode dziewczęta bar-* 
dzo się malują, ekstrawaganc- 
ko ubierają, ale to wcale nie jest 
ładne, momentami tandetne, 
bo nie każdej w tym dobrze. Ja 
sam ubieram się raczej sponta- 
nicznie, ale tak żebym nie czuł 
się skrępwany, czyli „na luzie” 
i sportowo. Chociaż są sytua- 
cje, kiedy ubieram się bardzo 
elegancko i też się dobrze czuję. 


— Zakończymy naszą roz- 
mowę pytaniem o plany na 
najbliższą przyszłość — czy bę- 
dzie ona równie pracowita? 


— Oj, tak i to nawet bardzo. 
W czerwcu wydane będą przez 
„Tonpress” moje dwa single, 
ś"ne jesieni we Włoszech dwa 
longplaye. Będzie również ka- 
seta z moimi piosenkami w ce- 
nie ną „kieszeń” młodzieży. 

"X plangch jest również realiza- 
cja przez TVP 30-minutowego 
ilmu muzycznego z moim 
ałem. Będzie też wielki kon- 
dla śpiewającej młodzieży 
pod'nazwą „Spotkania z »Fron- 
"— około 88 koncertów 
eliminacyjnych. Część docho- 
du i honorariów z tej imprezy. 
będzie przekazana na Narodo- 
wy Czyn Pomocy Szkole. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 

HANNA 

KIJANOWSKA-RÓZGA 
Uwaga! 

Podajemy adres, pod który 
możecie pisać do Marca Anto- 
nelli: Warszawa 1, skr. poczt. 1, 
Klub „Frontiera” 

Jesinocześnie informujemy, 
że redakcja nie bierze odpo- 
wiedzialności za działalność 

Klubu dotyczącą wymiany pla- 
katów f fotosów oraz wszelkich 
„innych materiałów» 


mi”. Pokazują je później w zniszczonej 
Warszawie. Wszędzie komplety publicz- 
ności, łzy, okłaski, kwiaty. Nic to, że za 
garderobę służyły ruiny lub w najlepszym 
przypadku cudem ocalałe z pożogi wojen- 
nej małe pokoiki. Występowali dla publi- 
czności i dla siebie, cieszyli się, że mogą 
innym dostarczać radości i wzruszeń. 

Rok 1949. Pierwszy wyjazd zagranicz- 
ny; biorą udział w Światowym Festiwalu 
Młodzieży Demokratycznej, który odbył 
się w Budapeszcie. Gościli także na nastę- 
pnych festiwalach w Moskwie i Berlinie, 
a także warszawskim w roku 1955. 

Sukcesy, gratulacje, kolejne wyjazdy. 
Depesze przysyłali starsi koledzy z zespo- 
łu „Mazowsze” (podpisywał je sam Ta- 
deusz Sygietyński), władze harcerskie, 
politycy, aktorzy. 

Występowali wszędzie: przy obozo- 
wych ogniskach, na małych szkolnych 
scenach i wielkich estradach, uczestniczy- 
li w akcjach: „Frombork 1001”, „Zamo- 
nit”, Zjeździli też kawał świata: NRD, Wę- 
gry, ZSRR, Bułgaria, Francja, Belgia, Ho- 
landia. Występowali w programach Tele- 
wizji Polskiej, Interwizji, Eurowizji. 

Wreszcie ostatnia wielka przygoda. Je- 
sienią ubiegłego roku wyjechali do Wiel- 
kiej Brytanii, by występić w wielkim kon- 
cercie zespołów dziecięcych i młodzieżo- 
wych pod hasłem „Save the Children” 
(„Ratujmy dzieci”), któremu patronowała 
księżniczka Anna. 


Koncert, na którym była obecna rodzi- 
na królewska, odbył się w reprezentacyj- 
nej londyńskiej sali Royal Albert Hall. 


Duszą zespołu jest jego założyciel, druh 
harcmistrz PL Wacław Milke. Dzięki nie- 
mu właśnie niewielka drużyna artystycz- 
na rozrosła się do rozmiarów zespołu li- 
czącego 120 dzieci.-Druga, również liczna 
grupa, to adepci sztuki estradowej, którzy 
będą musieli jeszcze popracować zanim 
dadzą swój pierwszy występ. 

Energiczny, pełen inicjatywy, zawsze 
pogodny — to rzecz jasna tylko delikatny, 
niepełny szkic do portretu druha Wacła- 
wa. Swojej pasji poświęca każdą wolną 
chwilę, w czym pomaga mu też żona i syn. 

Kawaler Orderu Uśmiechu zajęty przy- 
gotowaniami do uroczystości z okazji 
czterdziestolecia zespołu „Dzieci Płocka” 
(to właśnie z tego powodu w pokoju 
panował taki rozgardiasz) — druh Milke, 
po kilku minutach rozmowy przepro- 
sił mnie i pobiegł do teatru osobiście 
dopilnować przebiegu próby przed kon- 
certem  galowym. Dalszych informacji 
udzielali więc w duecie jego syn— Andrzej 
oraz jeden z „weteranów” zespołu —Krzy- 
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z: 


siek Pius, który przekracza właśnie wiek, 
w którym można występować. 

— Oczywiście, nie odchodzę z zespołu. 
Istnieje u nas tradycja, że starsi opiekują 
się najmłodszymi, dopiero zaczynającymi 
swoją karierę. Doskonale pamiętam po- 
moc moich opiekunek, dziś zamężnych 
już pań. Bardzo mi pomogły, więc ja też 
chcę być przydatny młodszym kolegom. 

Do wytworzenia sympatycznej, niemal 
rodzinnej atmosfery w zespole przyczy- 
niają się nie tylko jego członkowie, lecz 
także i osoby, i instytucje zaprzyjaźnione. 
jak tu bowiem nie odczuwać sentymentu 
do „Dzieci druha Wacława”, skoro ojco- 
wie, mamy, ba, czasem także dziadkowie 
kiedyś byli jego podopiecznymi? Bardzo 
pomagają też płockie zakłady przemysło- 
we, a także Centralny Zespół Artystyczny 
Wojska Polskiego, który objął patronat 
nad „Dziećmi Płocka”. 


Nauroczystość czterdziestolecia zespo- 
tu przyjechali do Płocka goście z różnych 
stron: rozrzuceni po Polsce byli członko- 
wie, sympatycy, a także przyjaciele, wielu 
z zagranicy. Najstarsi, zaczynający wraz 
z druhem Wacławem swą pracą w trud- 


nych powojennych warunkach i ci naj- 
młodsi, jak choćby stawiający pierwsze 
kroki w zespołe sześcioletni jego wnu- 
czek, stanęli w wielkim kręgu, by wspól- 
nie zaśpiewać jeszcze raz: 

„W uścisku bratnich rąk, 

razem ku słońcu, 

po szczęście, radość 

i pokój na świecie”. 


JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. archiwum zespołu 


Druh Miike zajmuje się nie tylko prowa- 
dzeniem zespołu. Jest także organizato- 
rem wielu imprez płenerowych, w któ- 
rych udział biorą wszyscy mieszkańcy 
Płocka. W 300 rocznicę urodzin Bolesta- 
wa Krzywoustego zorganizowana zosta- 
ta uroczystość, na którą zjechali przed- 
stawiciele „miast Bolkowej chwały”. 
przywieźli ziemię z miejsc, gdzie stoczył 
swe największe bitwy, uczestniczyli też 
w wiełkim korowodzie, który przemasze- 
rował ulicami Płocka. „Gwoździem pro- 
gramu” była ceremonia pasowania kiłku- 
dziesięciu zuchów na „Bolkowych wo- 
jów”. Dokonał tego sam Władysław Her- 
man — ojciec Krzywoustego, którego rolę 
odegrał jeden z rodziców 





akacje już na półmetku. 

Niemniej jednak wciąż 
jeszcze „czeka rzeka, czeka 
lasl''. A my, korzystając z okazji 
jaką było XV Międzynarodowe 
Forum Wymiany Doświadczeń 
Instruktorskich w Oleśnicy, za- 
pytaliśmy przedstawicieli kilku 
krajów, w jaki sposób spędzają 
wakacje nastolatki w różnych 
częściach naszego i nie tylko 
naszego, kontynentu. 


W JUGOSŁAWII 


Ivan iskra: W naszym kraju 
jest kilka orga! cji dziecię- 
cych i młodzieżowych i każda 
z nich przygotowuje zawsze ja- 
kiś program na wakacje. Na 
przykład organizacja dia naj- 
młodszych „Nasze dzieci” 
w kilku punktach kraju ma bazy 
kolonijne, z których korzystają 
dzieci do 12 lat. Z kolei „Zwią- 
zek Zwiadowców” specjalizuje 
się w wakacyjnych obozach 
wędrownych, które cieszą się 
dużym powodzeniem u nasto- 
latków. Jugosławiańska mło- 
dzież w ogóle bardzo lubi zwie- 
dzać swój kraj. Często tworzą 
się grupy kilku lub kilkunastoo- 


WAKACJE GDZIE INDZIEJ 


sobowe, nie zrzeszone w ża- 
dnej organizacji, z jednej klasy 
lub z jednego podwórka, i ru- 
szają na wcześniej wytyczony 
szłak. Nie muszą nawet brać 
namiotów, bo w Jugosławii 
jest mnóstwo bardzo tanich 
młodzieżowych schronisk tu- 


-. rystycznych. 


Oprócz tego są także organi- 
zowane miesięczne akcje pra- 
cy. Obejmują one starszą mło- 
dzież, od 16 lat. Za pracę 
w. przedsiębiorstwie młodzież 
nie dostaje pieniędzy, ale nie 
trzeba płacić za wyżywienie, za- 
kwaterowanie i bardzo ładny 
kombinezon, który otrzymuje 
się na zawsze. Oprócz pracy są 
także i przyjemności! Na przy- 
kład przy okazji można zrobić 
bezpłatnie prawo jazdy na mo- 
tocyki łub samochód, można 
nauczyć się fotografować, po- 
grać w gry komputerowe... A 
jeżeli ktoś chce zarobić trochę 
pieniędzy, to raczej nie robi te- 
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go w czasie wakacji, ponieważ 
w ciągu roku szkolnego działa 
u nas w szkołach tzw. „serwis 
uczniowski”, gdzie przedsię- 
biorstwa i osoby prywatne 
składają zamówienia np. na po- 
rządkowanie klombów  miej- 
skich, mycie okien, sprzątanie, 
opiekę nad starym człowiekiem 
i inne najrozmaitsze prace. 

Dużo młodzieży korzysta tak- 
że z obozów sportowych Szkol- 
nej Organizacji Sportowej. 

Wakacje w szkołach podsta- 
wowych i średnich w Jugosła- 
wii trwają od końca czerwca do 
września. 


WE WŁOSZECH 


Anna Maria Pasquariello: 
W naszym kraju nie organizuje 
się zbyt wielu obozów. Dwie 
niezbyt liczne organizacje przy- 
gotowują akcję letnią — Między- 


narodowe Wioski Dziecięce 
i skauci. Międzynarodowe Wio- 
ski Dziecięce mają swoje bazy 
w kilkunastu krajach Europy. 
Sześcioosobowe grupy dzieci 
na zasadzie wymiany jadą do 
innego kraju na trzy tygodnie, 
a my w tym czasie w naszych 
ośrodkach przyjmujemy grupy 
zagraniczne. 

Są też krajowe obozy skau- 
tów, podobne do waszych har- 
cerskich, tzn. pod namiotami. 
Ale jest ich mało. Młodsze dzie- 
ci wyjeżdźają na kolonie. 
Aw ogóle to najczęściej spędza 
się wakacje z rodzicami, bo cza- 
su na kontakt z rodziną w ciągu 
roku szkolnego jest niewiele, 
a nauki bardzo dużo. W soboty 
też są zajęcia w szkołach. W ty- 
godniu wolna jest tyłkó nie- 
dziela. 

Wakacje dla szkół podstawo- 
wych trwają od końca czerwca 
do 15 września, a dla szkół 
średnich od 15 czerwca do 15 


września. Ale w szkołach śred- 
nich w czasie wakacji trzeba 
zdać egzaminy z klasy do klasy! 


W DANII 


Bjarne Hestbech: Kiedy ja 
byłem nastolatkiem, najbar- 
dziej lubiłem obozy skautow- 
skie. To bardzo fajne uczucie, 
kiedy grupa młodych ludzi, po- 
wiedzmny z VII klasy szkoły pod- 
stawowej, czuje się całkowicie 
samowystarczałna. 

Nasi skauci sami przygoto- 
wują obozowisko. Rozbijanie 
namiotów i przygotowanie ca- 
łego zaplecza obozu trwa około 
jednego dnia. Oczywiście, 
wszystko musi być zrobione 
własnoręcznie, nawet urządze- 
nia do zabawy, np. huśtawki. 
Kolejne dwa obozowe dni prze- 
znaczone są na samodzielne 
wędrówki po okolicy, zapozna- 


wanie się zterenem, ludźmi, za- 
bytkami. Każdy zastęp po wę- 
drówce składa pisemne, ilus- 
trowane sprawozdanie ze 
szlaku. 


W programie obozu są też 
tzw. „zwariowane dni”... Kiedy 
ja prowadzę obóz, jednego 
dnia rano biorę do ręki jabłko 
i przemawiam do wyobraźni 
skautów: „to jest wasza plane- 
ta, cała porośnięta gęstym la 
sem. Panuje tu temperature 
+40'C" itd. Przez resztę dnia 
skauci mają zachowywać się 
tak, jakby byli mieszkańcami 
owej planety. Najpierw oczy- 
wiście wybierany jest król i kró- 
lowa, niekiedy paź, ” błazen, 
wszystko w zależności od fai 
tazji uczestników zabawy. Akil- 
ka lat temu, kiedy miałem okaz- 
ję zaprosić na obóz autentycz- 
nego Hindusa, wszyscy bawi- 
liśmy się w Indie. W rzeczywis- 
tości nikt z nas dokładnie nie 
wiedział, co robią i jak żyją lu- 
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dzie w Indiach, ałe każdy z nas 
sobie to jakoś wyobrażał, Hin- „ 
dus podpowiadał i korygował 
naszą zabawę. 


Niestety obóz skautowski 
trwa tylko tydzień i każdemu 
pod koniec żal wracać do 
domu. 


Wakacje duńskich dzieci 
trwają od 24 czerwca do 3 
września. Najczęściej spędza 
się je z rodzicami w podróżach 
po kraju i zagranicy. Praktycz- 
nie każdy uczeń ma też możli- 
wość wyjechać na obóz do 
Wielkiej Brytanii. Jest to nie tyl- 
ko forma wakacyjnego wypo- 
czynku, ale również trening ję- 
zykowy. Dla tych, którzy nig- 
dzie nie mogą wyjechać (takich 
dzieci jest niewiele), 
w wyznaczonych płacówkach 
w prawie każdym mieście orga- 
nizowana jest akcja letnia. Po- 
lega to na tym, że dzieci z miast 
zabierane są co dzień na wieś, 
albo do lasu czy nad jezioro. 
Tam odpoczywają od wielko- 
miejskiego zgiełku i oddychają 
świeżym powietrzem. 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 








Sonia Rodriquez Salas: Do 
Organizacji Pionierskiej im. Jo- 
se Marti należy 99,4% uczniów 
szkół podstawowych na Kubie. 
W związku z tym Organizacja 
Pionierska jest odpowiedzialna 
zazorganizownie wakacji. Są to 
obozy letnie w ośrodkach cam- 
pingowych, obozy sportowe, 
wycieczki _ turystyczno-krajoz- 
nawcze. Poza tym na zasadzie 
wymiany z organizacjami z róż- 
nych krajów nasze dzieci wyjeż- 
dżają za granicę, a my w na- 
szym pięknym obozie między- 
narodowym „„Baradero” przy- 
jmujemy grupy z innych 
krajów. 

Miasteczko pionierskie w Ha- 
wanie i Centralny Pałac Pionie- 
rów im. Ernesta Che Guevary, 
w którym pracuję, przez cały 
okres wakacji, tzn. od drugiej 
niedzieli lipca do końca wrześ- 
nia, są otwarte dla wszystkich 
dzieci. Działają tu kółka zainte- 
resowań, są otwarte wystawy 
dziecięcego rękodzieła, odby- 
wają się finały najróżniejszych 
festiwali, które miały miejsce 
w czasie roku szkolnego. 

Wakacje na Kubie zaczynają 
się zawsze karnawałem. To ta- 
ka latynoska tradycja. Przez 
cały dzień poprzebierane dzieci 
na ulicach śpiewają, tańczą, ba- 
wią się. Towarzyszą temu po- 


kazy sportowe, występy artys- 
tyczne, kiermasze książek i płyt. 
W tym roku też karnawał odby- 
wał się 19 lipca. Aby przyjem- 
nościom stało się zadość, 
w trzecią niedzielę lipca wszyst- 
kie dzieci kubańskie obdarowy- 
wane są prezentami: zabawka- 
mi, książkami, sprzętem spor- 
towym. W tym dniu jeden z sze- 
fów państwa, najczęściej sekre- 
tarz generalny Fidel Castro, 
spotyka się z dużą grupą najle- 
pszych uczniów i działaczy 
organizacji pionierskiej. To 
spotkanie transmitowane jest 
przez kubańską telewizję. 

A propos telewizji, w czasie 
wakacji codziennie od 8% do 
1579 nadawany jest „program 
letni” dia dzieci. Można w nim 
obejrzeć bajki, filmy fabularne, 
filmy rysunkowe m. in. „Bolka 
i Lolka”. 

Można też spożytkować czas 
wakacji na pracę. Ochotnicze 
brygady pionierskie pracują 
przez dwa tygodnie przy zbio- 
rach płodów rolnych. Rąk do 
pracy na kubańskiej wsi nigdy 
nie za dużo! Czekają na nie po- 
marańcze, mandarynki, anana- 
sy, banany, które trzeba zebrać 
na czas. 

Gdybym mogła, to z przy- 
jemnością zaprosiłabym wszy- 
stkich czytelników „Świata 
Młodych” na wakacje do nas, 





aby na własne oczy to wszystko 
zobaczyli! 

Rozmawiała: 

Jolanta Zdanowska 





,„Srebrna Góra — 86” 


Przed zakończeniem roku 
szkolnego ponad 350 dziewcząt 
i chłopców ze szkół Ministers- 
twa Górnictwa i Energetyki 
wzięło udział w li Harcerskim 
Rajdzie „Srebrna Góra — 86". 
Wędrowali trzema trasami roz- 


Szkoły Zawodowej nr 1 MGIE, 
z Zespołu Szkół Energetycznych 
z $osnowca i z Zasadniczej 
Szkoły Górniczej kopalni węgla 
kamiennego „Murcki” z Kato- 
wic. Zwycięzcy otrzymali pu- 
chary i sprzęt turystyczny. 





poczynając je w Kotlinie Kłodz- Na apelu pozegnalnym ucze- 
kiej. Na mecie, w forcie Ostróg- stnicy rajdu wystosowali posła- 
Górnik w Srebrnej Górze najle- nie pokojowe do młodzieży ca- 
pszymi okazały się zastępy tego kraju. 


z. sosnowieckiej Zasadniczej 


UŚMIECH NUMERU 


MATKA karmi najmłodszego Mądralę i jak co dzień powta- 
rza się ta sama ceremonia: 

— A teraz jedną łyżeczkę za tatusia, jedną za babcię, jedną 
za dziadka, jedną za ciocię... 

W pewnym momencie mały nie wytrzymał: 

— Mama — wrzasnął — czy wy wszyscy nie możecie najeść 


się sami?!! 


k 


MYSZ z kotem przyszli do kawiarni i zwracają się do 
kelnerki: 
4 — Tort jagodowy z bitą śmietaną! — zapiszczała mysz. 

— A dla mnie trochę bitej śmietany na myszkę! — zamruczał 


(kk) 








OBIEKTYW 


JESZCZE JEDEN 
PROJEKT LUNETKI 


Chciałbym przedstawić na łamach „Tomika” schemat budo- 
wy najprostszej lunety. Do jej budowy potrzebne jest przede 
wszystkim szkło okularowe dla dalekowidzów, które można 
kupić w sklepach optycznych. Soczewka taka o długości ogni- 
skowej ok. 50 cm (plus 2dioptrie) pełnić będzie rolę obiektywu. 
Szkło oprawiamy na prostokątnej deseczce, w której wycinamy 
otwór troszeczkę mniejszy od średnicy naszej soczewki — 
obiektywu. Następnie przyklejamy soczewkę na zewnątrz de- 
seczki taśmą klejącą (rys. 1). Trochę niżej obiektywu wycinamy 
prostokątny otwór (rys. 2). Jego wymiary muszą ściśle odpo- 
wiadać wymiarom listwy drewnianej o długości ok. 60 cm. 
Stanowi ona trzon naszej lunetki. Listwę wsuwamy do tego 
prostokątnego otworu i będziemy mogli przesuwać deseczką- 
obiektywem do przodu lub do tyłu w zależności jaką będziemy 
chcieli mieć ostrość. Później wycinamy ze sklejki kolejny pros- 
tokąt, w którym robimy następny otwór mniejszy troszeczkę od 
soczewki okularu. Soczewka okularowa powinna mieć ogni- 
skową ok. 2 cm. Soczewkę tę także przyklejamy paseczkami 
taśmy klejącej do desćczki, która została uprzednio przybita do 
drugiego końca listwy. Całość naszej lunetki wygląda tak jak na 
rys. 3. Bardzo ważne jest to, aby środki soczewek znajdowały 
się na jednej osi. 

Nasza lunetka powiększa ok. 25 razy. Wszystkie lunety astro- 
nomiczne odwracają obraz do „góry nogami”, lecz to nie 
przeszkadza w obserwacjach. 


Paweł Birynda, PGR Pieniężno 1, 14-520 Pieniężno > 
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KĄCIK KORESPONDENTÓW 
Marek Góra — Preczów, ul. Polna 24, 42-512 Psary — interesuje się 
problemem UFO, budową miast w kosmosie i statków kosmicznych 


Kupię lunetę powiększającą min. 50x . ac się astronomią, 
szczególnie zaś gwiazdami zmiennymi i chętnie nawiążę koresponden- 
cję z innymi osobami o podobnych zainteresowaniach: Krzysztof 
Rumiński, Piwnice, 87-148 Łysomice 

P.S. Jak widać z adresu mieszkam w Obserwatorium Astronomicz- 
nym UMK w Piwnicach. 

Sprzedam teleskop Newtona o © 68 mm i f = 400 mm. Teleskop 
posiada cełownik optyczny, dwa okulary 30x i 80x oraz statyw 
REŻ Pz Roman Cetnarowicz, ul. Waryńskiego 27/7, 38-300 


Doza JEÓ, kto by tak jak ja pasjonował się 
fantastyką. Dlatego bardzo proszę o zamieszczenie mego adresu. 
Może będę miała szczęście i dzięki Wam znajdę przyjaciela: Jolanta 
Kamieńska (lat 17), ul. Wspólna 3, 16-050 Michałowo 

Tomasz Wieczorkiewicz, ui. Kr. Kor. Polskiej 20/8, 70-486 
Szczecin — prosi o pamoc w zdobyciu schematu amatorskiej lunety 
powiększającej minimum 10 . 

Chętnie nawiążę korespondencję na tematy ogólne z astronomii: 
Dariusz Malinowski (15 lat), Ciemnoszyje 3, 19-212 Białaszewo. 

Uwaga, redakcja nie bierże odpowiedzialności za transakcje wy- 
mienne lub finansowe prowadzone między czytelnikami TOMIKA. 
1 uwaga druga: pisząc do K-K nie zapomnij podać krótko sprecyzowa- 
nych zainteresowań, wieku, dokładnego adresu. 
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KOMETA 1... 


Niedawno w „Przeglądzie Technicz- 
nym” przeczytałam interesujący artykuł, 
który zapewne zaciekawi czytelników 
„Tomika”. 

Wieczorem 8 paździemika 1871 roku 
w Chicago rozległ się alarm — płonął dom. 
W chwilę potem rozległy się dalsze sy- 
gnały i w ciągu dwóch godzin rozszalał się 
w mieście pożar. 

Przez wiele lat uważano, że ten pożar 
był dziełem przypadku. Amerykański 
uczony Chamberlain, szukając dowodów 
na potwierdzenie ogólnie przyjętej wersji 
o krowie, która przewróciła lampę nafto- 
wą, natknął się na niezwykle ciekawe in- 
formacje. Okazało się, że w.tym samym 
czasie co w Chicago, wiele pożarów wy- 


POŻAR 


buchło również w innych stanach. Uczony 
zaczął szperać po archiwach i ódkrył nie- 
zwykle ważne fakty. Okazało się, że setki 
ludzi, którzy stracili życie w pożarze, znaj- 
dowało się na peryferiach Chicago, 
w miejscach, gdzie ogień nie mógł ich 
dosięgnąć. Dało to dużo do myślenia, 
zwłaszcza, że ich ciała nie nosiły śladów 
oparzeń. 

A więc co tam się stało? Aby to zrozu- 
mieć należy się cofnąć o kilkadziesiąt lat. 
W 1826r. austriacki oficer i miłośnik astro- 
nomii, major von Biela, odkrył jedną z naj- 
ciekawszych komet. Z jej trajektorii wyni- 
kało, że powinna się pojawiać na naszym 
niebie co 6 lat i 9 miesięcy. W 1846 roku 
kometa początkowo wyglądała żupełnie 


zwyczajnie, ale po miesiącu rozpadła się 
na dwie części. Ponieważ uczeni po raz 
pierwszy zaobserwowali podział komety, 
z niecierpliwością oczekiwaii na jej nastę- 
pny przelot. 

Kometa pojawiła się lecz jej dwie części 
były oddalone od siebie o 2,5 miliona 
kilometrów. Następnego przełotu komet- 
bliżniąt nie zaobserwowano. Może zmie- 
niły trajektorię? Pozostawało zatem cze- 
kać do listopada 1872 roku kiedy znów 
powinna nadlecieć. 

Nocą 27 listopada 1872 roku w wielu 


częściach Europy pojawił się deszcz me- - 


teorytów. Astronomowie obliczyli, że 
punkt na nieboskłonie, z którego brał po- 
czątek ten deszcz, pokrywał się z punk- 
tem, skąd oczekiwano komety Bieli. Stąd 
wniosek, że deszcze meteorytów to po- 
zostałość komety, która ostatecznie się 
rozpadła. Lecz deszcz meteorytów prze- 
szedł w listopadzie .1872 roku, a pożar 


w Chicago wybuch prawie rok wcześniej. 
Nie znaczy to jednak, że teza Chamberlai- 
na jest fałszywa. Z obliczeń astronomów 
wynika, że kometa po rozpadnięciu się 
zahaczyła o Ziemię także w październiku 
1871 roku. Fakt ten wyjaśnia niezwykły żar 
i liczba ognisk pożarów. Zrozumiała też 
staje się śmierć osób, które uciekały 
z miasta: zatruii się gazami wydziełanymi 
przez ogniste meteoryty. Nie jest wyklu- 
czone, że koncentracja gazów, zwłaszcza 
w pobliżu miejsca upadków meteorytów, 
była wysoka i powodowała śmiertelne 
zatrucia. W samym mieście nie zaobser- 
wowano tego, ponieważ podczas poża- 
rów wydzielają się gazy o podobnym skła- 
dzie. 


Magdalena Milde (16 lat) 
41-500 Chorzów 
ul. Kazimierza 10 





Chyłkiem, jako dym z płomienia, 
'W dal wędrował Chibiabos. 
Ani drgnęły drzew gałęzie, . 
Ani jękły traw badyle: 
Kędy przeszedł zadumany, 
Martwe [iście zeszłoroczne 
Stały się ku stopom jego. 
* 

Zupełnym przeciwieństwem tego wiersza była przeczytana przeze 
mnie historia, którą napisał człowiek, uchodzący za znawcę i autorytet 
w sprawach, związanych z Granicą; był to opis mający za tło obozowisko 
Siuksów. Wszystkie słowa indiańskie zapożyczył autor z odżibwejskie- 
go i w dodatku poprzekręcał je. Najważniejsze zaś jest to, że odżibwejski 
i siukski są dwoma zupełnie różnymi językami dwóch zupełnie różnych 
ludów; języki te są równie do siebie podobne jak chiński i hinduski 
(przypuszczam, że to porównanie jest słuszne, na wszelki jednak wypa- 
dek dodam, że nie znam ani jednego słowa chińskiego lub hinduskiego). 

Skłonność do personifikacji zwierząt i martwych tworów natury jest 
specyficznie indiańska. Indianie podchwytują pewną charakterystyczną 
cechę zwierzęcia lub przedmiotu martwego i na niej opierają przenośnię. 
Tak więc sosny „śpiewają”; kto słyszał szum wiatru w ich wierzchoł- 
kach, ten od razu zrozumie słuszność tego porównania. Duch Zimy „nosi 
biały koc”. Sowa „śmieje się i huka” po lesie. Lelek „żali się”. Ropucha 
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„łka” przed nurkowaniem. Wiewiórka ma przezwisko „ogon na wie- 
trze”. 1 

Podany przez poetę opis życia w wiosce indiańskiej jest prawie tak 
samo ścisły, jak zachowane po dzień dzisiejszy opisy podróżników 
ówczesnych. Miałem zresztą okazję przekonać się o tym osobiście, 
mieszkając przez pewien czas w na wpół prymitywnych obozowiskach 
północnych. Tam jednak nie było owego miłego humoru, który znajduje- 
my w opisie wioski Hiawathy; może nieszczęśliwi ci ludzie dzisiaj już nie 
mają wcałe powodów do radości... Wystarczy jednak być obecnym na 
jednym z dorocznych zgromadzeń Czarnonogich, Siuksów, Stoneyów, 
łub Mmdian Cree w Kanadzie zachodniej, aby ujrzeć wiele scen jak gdyby 
żywcem wyjętych z opisów Longfellowa. Obrządki, tańce, stroje, nawet 
gry — nie mówiąc już o życiu obozowym — przypomną nam dokładnie 
dzieło wielkiego poety*. 

Longfellow wydobył na światło dzienne i podkreślił cechy charakteru, 
o jakie żaden z białych indianina na ogół nie podejrzewał. Indianin jest 
jego zdaniem uczuciowy, skromny i gościnny, a chociaż podczas wojny 
odznacza się brakiem litości, przecież jest kochającym ojcem i mężem 
i często bywa też marzyciełem i filozofem. Wszystłko to jest prawda, 
zwłaszcza zaś to, co dotyczy silnych więzów rodzimnych i niezwykłej 
gościnności. Trudno przy tym powiedzieć, aby wydarzenia ostatniego 
pięćdziesięciołecia stanowiły dla Indianina zachętę do gościnności 
w stosunku do ludzi obcych, wędrujących po terenach indiańskich. 


RMIZRETORARZZZOSZY O FOECZZAOZNEO ZZS OCZ DOZ Z RZ OWA CZOŁA OPERZE ZOE Z ZSS DK X EOS Z TZ PORZE ZDZ ZZOZ AZZARO OO 


W opowieści Longfellowa pełno jest kolorytu lokalnego i legend, które 
Indianie — podobnie jak wszystkie rasy — przekazują z pokolenia w poko- 
lenie. Należy też pamiętać, że dła ówczesnego Indianina, a również dla 
wielu koczowniczych szczepów współczesnych, mroczny las zaludniony 
jest duchami, wróżkami, gnomami i wszełkiego rodzaju innymi istotami 
z czwartego wymiaru. A jednak opowieść o ludzie Hiawathy jest bardzo 
ludzka, prosta, prawdziwa i obejmuje całą, nader rozległą, skalę wzru- 
szeń zwykłego człowieka. Charaktery indiańskie naszkicowane są wyjąt- 
kowo zgodnie z życiem tych łudzi, którzy mówią, śpiewają i tańczą 
w dolinie Tawasenthy, u stóp śpiewających razem z nimi sosen; tych 
bohaterów poematu, których czytelnik kocha od pierwszej chwili, zna- 
łeźć możemy dzisiaj, aczkołwiek trochę może zmienionych, w każdej 
wiosce i w każdej osadzie indiańskiej. 

W każdej wiosce znajduje się jakiś Pau-pukkeewis, wesoły, miły 
nicpoń, doskonały tancerz, pierwszy do zabawy i do bitki. W każdej 
wiosce znajdzie się też lagoo, żyjący wspomnieniami przeszłości i umie- 
jący pięknie o niej opowiadać, i dzielny, sprawny Nokomis, matkujący 
całej gromadzie, zły jeśli Hiawatha obiera „bezwartościową kobietę” za 
żonę. 

Cdn. 





e Algonkinowie z rezerwatu Garden River twierdzą, że Longfellow mieszkał 
wśród nich przez pewien czas, zbierając materiały do swego utworu. 
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PANOWIE, ZWIEWADMY 
STAD BOŻBZIKUJE TO 
ZEBY KUPIC LODY, 
TRZEBA MIEĆ SŁUSZNIE. 
ZDEOMIO 
TE PIECZĘ- 
CIE | PRYS 
KAMY. 
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CIEKAWE, JAKĄ 
DOSTANIEMY 
PRACĘ. NIEWIE- 
LE UMIEMY. 


ZAPOMNIELISCIE 
ZABRAĆ KOPIE 
KWITOW I DLĄ RODZI 
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|, NIC NIE WYTWARZA: 
MY, TYLKO PRZELE- 


ROMKU, DEPESZUJ DO 
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5 VIII 1944 r. — w Lublinie 
ukonstytuował się pierwszy 
legalnie działający Komitet 
Centralny Polskiej Partii"Ro- 
botniczej. W jego skład weszli 
członkowie KC z okresu kon- 
spiracji oraz byli działacze 
Centralnego Biura Komunis- 
tów Polskich w ZSRR. 

6 Vill 1945 r. — zrzucono 
amerykańską bombę atomo- 
wą na Hiroszimę. Rozpoczęła 
się epoka atomowa. 

5 VIII 1963 r. — przedstawi- 
ciele ZSRR, USA i Wielkiej 
Brytanii podpisali w Moskwie 
układ o zakazie doświadczeń 
z bronią jądrową w atmosfe- 
rze, przestrzeni kosmicznej 
i pod wodą. * 

Ponadto: 

6 Vill 1806 r. — upadła I Rze- 
sza Niemiecka zwana Cesars- 
twem Rzymskim Narodu Nie- 
mieckiego. Powstał Związek 
Reński — organizacja państe- 
wek  zachodnioniemieckich 


pod protektoratem Francji. 
6 VIII 1881 r.— urodził się sir 
Aleksander Fleming, szkocki 
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lekarz i mikrobiolog. W 1929 
r. wykrył bakteriostatyczne 
działanie bakterii pędzlaka 
i stwierdził, że przesącz ho- 
dowli tego grzyba zawiera 
czynnik antyseptyczny, który 
nazwał penicyliną. Wraz ze 
swymi  współpracownikami 
w 1942 r. wyodrębnił czystą 
penicylinę i zastosował ją 
w klinice. Zapoczątkowało to 
rozwój ieczenia antybiotyka- 
mi. A. Fleming oraz jego dwaj 
współpracownicy — H.W. Flo- 
rey i E.B. Chain, w 1945 r. 
otrzymali Nagrodę Nobla. 

5 Vill 1962 r. — zmarła Mary- 
lin Monroe, aktorka ameryka- 
ńska. 


Cytat na dziś i na jutro 
Doszukujesz się logiki 
w świecie, w którym je- 
dyną gwarancją prze- 
ciwko użyciu broni ją- 
drowej _ jest _. broń 
jądrowa? 

Gabriel Laub 





ówionych materiałów redakcja nie ZWIACA. . 


NIE ZAPOMNIJ 
oro 

NASZ 
POCZTOWY 










[60-564 











GREY OWL 
- Szara Sowa 








KA] 


sha-quon-asin 


[alto] gf) 


















NA IMIE 

Utarło się już, że mniej szlachetni ludzie na widok nieznanych, nowych 
warunków lub też czynów, których oni sami dokonać by nie potrafili, 
starają się wszystko przesłonić dymną zasłoną szyderstw. Dlatego 
właśnie opowieści z życia Indian, choćby najautentyczniejsze (a właści- 
wie — tylko najautentyczniejsze), staty się przedmiotem napaści niepo- 
wołanych krytyków. Sceptycyzm pozbawiony kwalifikacji rzeczowych 
nie przedstawia jednak wartości. 

Obaj wspomniani pisarze, a także szereg innych, żyli znacznie bliżej 
dni i spraw, które opisali, niż my. Wolno przypuszczać, że mielidostęp do 
źródeł informacji, zamkniętych dla nas; wiadomości swe czerpali zresztą 





przeważnie z pierwszej ręki. Naturalnie, nie byli nieomyini; musimy na 
przykład stwierdzić, że Cooper popełnił parę poważnych błędów techni- 
cznych, a postacie swoich bohaterów przeidealizował. Bywa on też 
miejscami bardzo ciężki; zauważmy na przykład, że ani jedna z postaci 
„Ostatniego Mohikanina” nie uśmiecha się ani razu, wyjąwszy jednego 
tylko białego przewodnika, myśliwca Sokole Oka, a i ten śmieje się 
nacier rzadko i zawsze cicho. Natomiast podane przez tego autora opisy 
puszczy północno-amerykańskiej są bardzo ścisłe; Cooper opisał bardzo 
żywo i wiernie trudy i sztukę prowadzenia wojny w puszczy. Przede 
wszystkim zaś wczuł się doskonale w subtelność, giętkość, wytrwałość, 
samozaparcie i inne skomplikowane cechy charakteru indiańskiego. 

Wszyscy ludzie Coopera są bardzo mądrzy, ale należy pamiętać, że 
w owych ciężkich warunkach człowiek musiał być mądry, jeżeli chciał 
dożyć do następnego posiłku (może dlatego właśnie jego bohaterowie 
nigdy nie noszą ze sobą zapasów żywności). Przecież zdarzało się wtedy 
dość często, że człowiek budził się... bez czupryny, bo został oskaipowa- 
ny podczas snu. 

Longfellow w utworze poświęconym życiu Hiawathy opisał zupełnie 
inną stronę życia Indian. Jego poemat rozpoczyna się od zniesienia 
wszystkich wojen; wojownicy indiańscy porzucają oręż, zmywają z ciała 
malowane farbą oznaki wojenne, a wrogie szczepy bratają się przy 
ofiarowanej im przez Wiełkiego Ducha fajce pokoju. Wiele opisów 
zostało przyozdobionych licencjami poetyckimi, aie podobną sytuację, 











również upiększoną, możemy znaleźć w Starym Testamencie. Większa 
część poematu jest alegoryczna, wiele też cytuje autor wydarzeń legen- 
darnych, jednakowoż, prawie wszystkie alegorie dadzą się zastosować 
do warunków życia współczesnego, legendy zaś, choć barbarzyńskie, są 
piękne i opowiedziane w sposób należyty. Zresztą, współczesne nam 
podręczniki historii zawierają podobnie wielką liczbę ładnych bajeczek. 
Wyjąwszy jedno lub dwa słowa, podane nieściśle dla zachowania 
rytmu, słowa odżibwejskie poematu mają swoje właściwe, naturalne 
brzmienie, a w niektórych wypadkach zostały nawet przełożone. Potrak- 
towanie całości jest tak rzetelne, że wybór może uchodzić za dzieło pióra 
uczonego i utalentowanego Indianina. Oryginalny dobór: słów, styl 
poetycki, rozmaite przekształcanie myśli i gładki, prawie monotonny 
rytm sprawiają, że utwór wydaje się bardziej pieśnią niż wierszem. Mnie 
przypomina on zawsze przemówienie jakiegoś sędziwego Indianina, 
który przed licznie zgromadzonymi współpiemieńcami opowiada, do- 
bierając starannie wyrażeń i nie zapominając o rytmie, dzieje przeszłoś- 
ci, brzemiennej w wielkie wydarzenia. 
Jednym z najlepszych przykładów stylu poety jest piękny ustęp, 

opisujący przejście przez las ducha Chibiabosa, słodkiego śpiewaka: 

Od tych siedzib, znanych dziecku, 

Qd rodzinnych miłych dziedzin, 

Milczkiem poprzez bór ogromny, 

Dokończenie na str. 7 








